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Ostatni dzwonek 
dla szkoły

10 grzechów polskiej szkoły. 
Dokąd zaprowadziły oświatę 

rządy PiS 

Uczniowie z Ukrainy. 
Jak ministerstwo przygotowało 
szkoły na nową rzeczywistość

Kryzys nauczycieli. 
Gdzie brakuje ich 

najbardziej
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C Z A R N A  K S I Ę G A  P i S
Karolina Słowik

1 Centralizacja 
i autocenzura

– PiS konsekwentnie dąży do tego, by szko-
ły podlegały władzy państwa, a nie samorzą-
dów lub nauczycieli i nauczycielek – mówi 
dr Beata Zwierzyńska, pedagożka i działacz-
ka edukacyjna.

Wieści o drugiej wersji „lex Czarnek” 
– projekcie ustawy, który miał dać większą 
władzę kuratorom oświaty nad dyrektorami 
– przycichły, ale jak mówi ministerstwo, po-
słowie PiS z komisji edukacji wciąż nad nią 
pracują.

Nie chodzi jednak o samo tworzenie 
przepisów. Dr Zwierzyńska zwraca uwa-
gę, że na naszych oczach dokonuje się wie-
lopoziomowa centralizacja. – Praca nauczy-
cieli ma sprowadzać się do tego, jak „sprze-
dawać” uczniom i uczennicom przygotowa-
ne pod partyjną linię treści – często nasyco-
ne ideologicznie. Gdy w materiałach eduka-
cyjnych zobaczymy inny obrazek niż „trady-
cyjna polska rodzina” z mamą i tatą, to ocze-
kiwaniem jest przemilczenie faktu, że inne 
rodziny istnieją, albo poddanie tej inności 
ostracyzmowi – uważa.

Według dr Zwierzyńskiej w efekcie po-
wstaje szkoła partyjna, gdzie nauczyciele, ro-
dzice i uczniowie cenzurują samych siebie 
i innych. Nie trzeba do tego ani kontroli ku-
ratora, ani uchwalenia „lex Czarnek”. Efekt 
mrożący już jest silny. – W oświacie jest wy-
raźna świadomość tego, co jest zgodne z li-
nią rządzącej partii, a co nie jest – dodaje.

2 Ideologizacja 
Jako koronny przykład ideologiza-

cji można podać podręcznik do nowego 
przedmiotu historia i teraźniejszość, autor-
stwa prof. Wojciecha Roszkowskiego, histo-
ryka i europosła PiS. Ale nie tylko. Dr Zwie-
rzyńska uważa, że narzucono i jednocze-
śnie odebrano szkołom o wiele więcej.

– PiS w ostatnich latach odebrał szko-
le pozytywne znaczenie polityczności, ro-
zumianej jako zaangażowanie obywate-
li – mówi dr Zwierzyńska. – Muzyka, pod-
ręczniki, styl ubierania, a nawet to, czy ktoś 
porusza się rowerem lub spożywa awoka-
do, nie jest neutralne politycznie i świato-
poglądowo. Ale demokracja to ścieranie się 
poglądów, włączanie różnych perspektyw, 
umiejętna debata oraz angażowanie się na 
rzecz wspólnoty – tej mniejszej klasowej 
i szkolnej oraz tej poza szkołą. Sztuką, którą 
powinni opanowywać nauczyciele wszyst-
kich przedmiotów, jest rozmowa w klasie 
szanująca poglądy, różnorodność oraz uży-
wanie krytycznego myślenia w dyskusji 
o tym, co trudne, nieneutralne, polityczne, 
a nawet obrazoburcze – podkreśla. 

A dobór lektur? – Nie byłem przesadnym 
fanem minister Hall czy minister Szumi-
las, ale wtedy nauczyciel miał pewną swobo-
dę i mógł zdecydować, jaką lekturę zrealizu-
je. Teraz literatura współczesna ograniczo-
na jest do minimum, jakby nic współcześnie 
w literaturze się nie działo. A mamy za to np. 
„Legendę o św. Aleksym”. Zupełnie oderwa-
ną od tego, czym uczeń żyje – zwraca uwagę 
dr Karol Dudek-Różycki z UJ.

3Wkuwanie zamiast 
myślenia

Ministerstwo Przedsiębiorczości i Technolo-
gii razem z Ministerstwem Edukacji zleciły 
zbadanie, czego i jak się uczy, by dowiedzieć 
się, w jakim stopniu polska szkoła przygo-
towuje uczniów do funkcjonowania w in-
nowacyjnej gospodarce. Co się okazało? Że 
uczniowie boją się myśleć kreatywnie, nie 
wychodzą poza schematy, a szkoła zabija 
w nich spontaniczność.

Autorzy raportu piszą wprost o XIX-
-wiecznym systemie edukacji, przełado-
wanej podstawie programowej, która nie 
sprzyja kształceniu umiejętności krytyczne-
go myślenia, a uczy jedynie wkuwania. Kry-
tykują też podział na przedmioty – sugeru-
ją, że wiedza powinna być przekazywana 
interdyscyplinarnie.

Według nich niektóre treści, których się 
naucza, są już nieaktualne, a gotowe formuł-
ki sprzyjają uproszczeniom. To nie zachęca 
do samodzielnego, analitycznego myślenia.

4Wychowywanie tzw. 
grzecznych dzieci

Autorzy tego samego raportu zwracają też 
uwagę na to, jakie zachowania są premiowa-
ne w polskiej szkole: nagradzani są ucznio-
wie, którzy nie przekroczyli żadnych reguł. 
Tzw. grzeczni. A to, jak szkoła dzieli dzie-
ci na „dobre” i „złe”, ma ogromny wpływ na 
kształtowanie u uczniów kompetencji proin-
nowacyjnych – uważają.

„Szkoła to nie wojsko czy więzienie, 
w którym wszyscy na rozkaz mają wykony-
wać te same czynności w tym samym cza-
sie. Trzeba pozbyć się schematycznego my-
ślenia i przekonania, że zdanie nauczycie-
la jest najważniejsze i niepodważalne. Nale-
ży dać uczniom więcej przestrzeni do kre-
acji, eksperymentowania bez ponoszenia 
kary za porażki, możliwość podejmowania 
samodzielnych decyzji i współpracy” – mó-
wi jeden z przedsiębiorców biorących udział 
w badaniu.

5 Marginalizacja nauk 
przyrodniczych

W gimnazjach nauki przyrodnicze naucza-
ne były blokowo. Po reformie PiS i powro-
cie do ośmioklasowej podstawówki powró-
cił podział na przedmioty. A chemię i fi-
zykę uczniowie poznają dopiero w siód-
mej i ósmej klasie. Jednocześnie przedmio-
ty przyrodnicze przestały być przedmiotami 
egzaminacyjnymi, w szkole podstawowej są 
marginalizowane.

– W gimnazjum egzamin z przedmiotów 
przyrodniczych był i to było super! Bo nie 

chodzi o to, żeby egzaminem straszyć, cho-
dzi o informację zwrotną. Bez egzaminu te 
przedmioty traktowane są zdawkowo, po 
co się tego uczyć, skoro nie będzie ich na eg-
zaminie? – mówi dr Karol Dudek-Różycki, 
przewodniczący Polskiego Stowarzyszenia 
Nauczycieli Przedmiotów Przyrodniczych.

I zwraca uwagę na jeszcze jeden 
aspekt: – Dla szkół podstawowych mamy 
olimpiadę historyczną, matematyczną, in-
formatyczną. I żadnych z dziedzin przy-
rodniczych. Ministerstwo odpowiada, że 
uczniowie podstawówek mogą wziąć udział 
w olimpiadzie chemicznej dla szkół ponad-
podstawowych. To brak wyobraźni, bo po-
ziom olimpiad dla szkół średnich jest tak 
wysoki, że studenci piątego roku studiów 
mogą mieć problemy z rozwiązaniem tych 
zadań.

6 Umocnienie religii 
w szkołach

Obowiązek chodzenia na religię lub ety-
kę? Katecheci, którzy tej etyki będą mo-
gli uczyć? Te zmiany czekają szkoły już 
w 2023 roku.

A to jeszcze nie koniec. Przedstawiciele 
Episkopatu Polski wciąż pertraktują z Mi-
nisterstwem Edukacji, by wprowadzić reli-
gię jako przedmiot maturalny.

7Doprowadzenie 
do kryzysu 

w środowisku 
nauczycieli
Od września płace nauczycieli początko-
wych wzrosną o 20 proc., czyli w 2023 ro-
ku zrównają się one z płacą minimalną. 
Starsi stażem nauczyciele muszą czekać do 
stycznia na swoje 9-procentowe podwyż-

ki. – To nawet nie jest rewaloryzacja – mó-
wią rozczarowani. Coraz bardziej zniecier-
pliwieni pokazują paski – widać na nich, że 
np. nauczyciel po 40 latach pracy, dodatko-
wych kursach i szkoleniach, razem z dodat-
kiem wychowawczym zarabia 3,6 tys. zł. Że-
by przeżyć, muszą dorabiać poza szkołą. Al-
bo odchodzą.

M.in. dlatego w środowisku głośno i pu-
blicznie rozważa się kolejny strajk nauczy-
cieli. Podobny do tego z 2019 roku. ZNP już 
ogłosiło pogotowie protestacyjne, co ozna-
cza, że od września szkoły mają być oplaka-
towane i oflagowane. Nad kolejnymi kroka-
mi namawiają się z pozostałymi centralami 
związkowymi.

Młodych w zawodzie praktycznie nie ma. 
Wielu odchodzi, bo albo nie stać ich na kre-
dyty, albo są zmęczeni brakiem szacunku 
i ogólną atmosferą. – Nauczyciele w 2019 ro-
ku podczas strajku usłyszeli, żeby znaleźli 
sobie inną pracę. I właśnie to robią – mówiła 
dr Iga Kazimierczyk, działaczka edukacyjna.

Ci, którzy zostają, najczęściej przejmu-
ją obowiązki tych, którzy odeszli. I stąd się 
bierze zjawisko, na które w środowisku mó-
wi się „wieloprzedmiotowcy”. W szkole bra-
kuje informatyka? Dyrektor posyła na po-
dyplomówkę polonistę, żeby się dokształcił 
i przejął jego obowiązki. Oprócz tego wciąż 
mają się dobrze tzw. wędrujący nauczyciele. 
Nie tylko kursują między szkołami, ale tak-
że uczą w nich kilku przedmiotów. Na tym 
cierpią uczniowie.

8Coraz gorsza jakość 
nauczania

Monika Nyka, działaczka oświatowa, ak-
tywistka z ruchu „NIE dla chaosu w szko-
le”, twierdzi, że bez przesady można powie-
dzieć, iż każda szkoła w Warszawie cierpi na 
brak matematyka. – Szkoły wprawdzie sobie 
radzą, ale ogromnym kosztem. Matematycy, 
ale także nauczyciele innych poszukiwanych 
specjalności, pracują często na dwa etaty, 
a licząc nadgodziny, nawet dłużej. Niejed-
nokrotnie zatrudnieni są w kilku szkołach, 
uczą na kursach popołudniowych, udziela-
ją korepetycji. Są przeciążeni. Nie ma możli-
wości, żeby to nie odbijało się na jakości na-
uczania – mówi Nyka.

Podkreśla, że ustalana jako pensum licz-
ba godzin „przy tablicy” ma sens. – Te 18 go-
dzin jest właśnie po to, by nauczyciel miał 
szansę do każdej lekcji się przygotować. A co 
się dzieje, jeśli warszawski matematyk pra-
cuje na 2,5 etatu? Czy może mieć czas na 
cokolwiek? To chora liczba godzin – mówi 
działaczka. – Dyrektorzy o tym wiedzą, ale 
nie mają wyjścia, wciskają na siłę dodatkowe 
godziny, błagają, by objąć kolejną klasę, na 
przykład pozbawioną nauczyciela, który od-
szedł na długotrwałe zwolnienie czy zmienił 
pracę – dodaje.

9 Prywatyzowanie 
edukacji

Niska jakość szkoły, a jednocześnie przymus 
nieustannego ścigania się w testach i egza-
minach sprawia, że uczniowie masowo ko-
rzystają z korepetycji. Nie tylko z angielskie-
go, ale też chemii, polskiego, historii. Prak-
tycznie każdy przedmiot ma wzięcie. Chy-
ba że rodzice ustawiają się w długiej kolejce 
do rekrutacji do szkół niepublicznych. W du-
żych miastach o miejsce jest bardzo trudno.

To wszystko pogłębia tylko nierówności 
w edukacji. 

10Spadek prestiżu 
szkoły publicznej

– W tej całej awanturze straciły całe szkoły. 
Jeszcze przed reformą edukacji szkoła pu-
bliczna cieszyła się dobrą opinią wśród ro-
dziców. Mieliśmy świetne wyniki w bada-
niach PISA, byliśmy chwaleni na świecie, 
uważani za dobrych – wymienia rzeczniczka 
ZNP Magdalena Kaszulanis.

– Teraz rodzice mówią, że nie poślą dziec-
ka do szkoły publicznej, bo nie chcą marno-
wać mu życia. Wolą zapłacić. To poważny 
symptom kryzysu w oświacie – uważa rzecz-
niczka. +

10 grzechów 
polskiej szkoły

– W oświacie jest wyraźna świadomość 
tego, co jest zgodne z linią rządzącej partii, 

a co nie jest – mówią eksperci. Oto do czego 
doprowadziło 12 lat zmian w edukacji za rządów PiS.
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PAULINA NODZYŃSKA: Braki kadro-
we w szkołach, niskie pensje nauczycie-
li, podwyżki zwane „poniżkami”, indok-
trynujący podręcznik do HiT, kumulacja 
roczników, mobbing w szkołach i rozwa-
żania o tym, jak ogrzać szkolne budynki. 
Co jest dziś najbardziej palącym proble-
mem oświaty? 
ALICJA PACEWICZ, SOS dla Edukacji 
i Szkoła z Klasą*: Trudno wybrać jeden. Do-
prowadziliśmy –„my”, jako państwo polskie 
– do postępującej zapaści systemu oświaty.

Pandemia czy wojna w Ukrainie to sy-
tuacje, na które nie mieliśmy wpływu. Ale 
wszelkie decyzje, które cofają polską szkołę 
do lat 80., podejmują przecież ludzie – rząd, 
politycy, instytucje, konkretne osoby.

Co ma pani na myśli?
– Kompletnie nieuzasadniona był już defor-
ma edukacji, w tym likwidacja gimnazjów. 
Z mapy szkół zniknęło wiele świetnych pla-
cówek, które zdążyły wypracować swój spo-
sób pracy z nastolatkami i – co w eduka-
cji najważniejsze – stworzyć kreatywne na-
uczycielskie zespoły. Rosnącymi przez kilka-
naście lat osiągnięciami polskich 15-latków 
w międzynarodowych badaniach PISA za-
chwycał się cały świat. I tego już nie ma. 

Na chaos wywołany przez deformę nało-
żyły się próby przywrócenia centralnego ste-
rowania w oświacie przez zwiększenie kon-
troli kuratorów oraz systematyczne lekce-
ważenie oczekiwań finansowych nauczycie-
li. Dla wielu z nich masowy, ale przegrany 
strajk z 2019 roku stał się doświadczeniem 
traumatycznym.

Potem była pandemia, a teraz kilkaset ty-
sięcy dzieci z Ukrainy, na co rząd nie ma po-
mysłu poza wtłoczeniem ich w obcy dla nich 
system edukacyjny. 

Taką politykę prowadzi Przemysław 
Czarnek, który powtarza, że „jesteśmy na 
froncie wojny kulturowej”.

To wszystko niszczy polską edukację. 
Szkoła nigdy nie była dobra, ale teraz jest 
gorsza, niż była 10 czy 15 lat temu – bardziej 
zbiurokratyzowana, usztywniona. Zamiast 
być impulsem do rozwoju dziecka, miej-
scem, do którego lubi się przychodzić, stała 
się źródłem frustracji i zmęczenia.

I teraz dobrzy nauczyciele i nauczycielki 
odchodzą ze szkół.
Tak, jedna z popularnych grup na Facebo-
oku nosi nazwę „Nauczyciel zmienia za-
wód”. Nauczycielki zastanawiają się, czy nie 
bardziej by im się opłacało piec torty albo 

żyć z korepetycji, bo na nauczanie w szkole 
już ich nie stać. Nie wystarcza pieniędzy na 
benzynę, dentystę, wakacje własnych dzieci.

To szalenie trudny zawód, czego nie wie 
nikt, kto nie poprowadził kilku lekcji z rzędu. 
Nie doceniać go, nie szanować, nie wspierać 
– to więcej niż lekkomyślność, to działanie 
na szkodę państwa i społeczeństwa.

Gdybym miała wybrać najpilniejszy do 
rozwiązania problem oświaty, to właśnie ten 
– niedowartościowanie nauczycielek i na-
uczycieli i dramatycznie niskie płace.

Ministerstwo Edukacji mówi, że przecież 
dało nauczycielom podwyżki dzięki zmia-
nom w Karcie nauczyciela. Wprawdzie 
tylko dla tych początkujących, bo na wię-
cej na razie nie ma pieniędzy, ale dało.
Nauczyciele dostali w 2022 r. jedną pod-
wyżkę – w maju, o 4,4 proc., czyli znacz-
nie mniej, niż zjadła im ponad 15-procento-
wa inflacja. A nauczycielom początkującym 
(dawniej stażystom i kontraktowym) trzeba 
było podnieść płace od września, bo inaczej 
ich zarobki mogłyby zejść poniżej płacy mi-
nimalnej. Tak, określenie „poniżka” jest nie-
stety adekwatne.

Konieczny jest spektakularny ruch, np. 
żeby podnieść wszystkim polskim nauczy-
cielom wynagrodzenia o 1 tys. zł brutto, 
a może jeszcze więcej. Ktoś zapyta: a skąd 
wziąć tyle pieniędzy? Owszem, potrzeba by 
na to ponad 6 miliardów zł rocznie z budże-
tu państwa. Ale to tylko jedna siódma kwo-
ty na 500 plus czy jedna trzecia na 13. i 14. 
emeryturę.

To się przekłada na uczniów? Co ich naj-
bardziej frustruje?
– Podstawa programowa poszła w kierun-
ku jeszcze większego uszczegółowienia, dro-
biazgowości. Uczniowie mówią, że są „zaje-
chani”. Mają poczucie – zresztą słuszne – że 
znaczna część gigantycznej porcji wiedzy, ja-
ką muszą przyswoić, jest kompletnie ode-
rwana od ich doświadczeń i potrzeb. Ćwi-
czą się w rozwiązywaniu testów, a dziś co-
raz bardziej liczą się umiejętności kluczowe 
– jak planowanie pracy, odróżnianie infor-
macji ważnych od mniej istotnych, wyciąga-
nie wniosków, krytyczne myślenie, umiejęt-
ność pracy w zespole i odważnego wyraża-
nia własnego zdania.

Nie chcę przez to powiedzieć, że szko-
ła w ogóle nie powinna uczyć konkretnych 
dziedzin: matematyki, polskiego czy biolo-
gii – wręcz przeciwnie. Bez mocnych funda-
mentów nie da się nic zbudować. Nie powin-
na jednak uczyć ich w oderwaniu od rzeczy-
wistości. Zamiast „zakuć, zdać, zapomnieć”, 
lepiej rozwiązywać ciekawe problemy, ro-
bić eksperymenty, prowadzić obserwacje 
w terenie, stawiać pytania, robić wywiady ze 
świadkami najnowszej historii czy kręcić fil-
mowe adaptacje fragmentów szkolnych lek-
tur. Najlepiej robić to w małych zespołach 
czy choćby w parach. Niestety, polska szkoła 
nie ma na to czasu.

Wicemarszałek Sejmu Ryszard Terlecki 
nawet nie ukrywa, że w edukacji chodzi 
o „ulepienie patrioty, czyli przyszłego wy-
borcy PiS”. 

Nie tylko z jego wypowiedzi to wynika. 
W ostatnich latach widać takie próby re-
alizacji marzenia o edukacji-indoktryna-
cji. Płacimy za to wielkim wysiłkiem pro-
testów, napięć, konfliktów, lęków dyrekto-
rów i nauczycieli. 

Ma pani poczucie, że w ostatnim cza-
sie politycy bardziej zainteresowali się 
edukacją?
– Tak, i bardzo mnie to cieszy. Edukacja 
była dotąd schowana za zasłoną – „coś się 
w tej szkole dzieje, ale przecież dzieci i na-
uczyciele jakoś to przetrwają”. Polacy i Pol-
ki wkładają ogromny wysiłek w edukację 
dzieci, ale robią to „prywatnie”, a nie re-
agują jak „obywatele”. A bez systemowych 
rozwiązań dzieci i tak nie uzyskają lepszej 
edukacji. Korepetycje ani niepubliczne 
szkoły tego nie załatwią.

Dziś cały świat szuka nowego modelu 
edukacji. Ministra edukacji Finlandii po-
wiedziała niedawno, że „nie warto pytać, 
ile kosztuje nas dobra edukacja, ale ile bę-
dzie nas kosztował jej brak”.

Takich ludzi nam potrzeba, tymczasem 
„minister edukacji” to dla polityków jedna 
z gorszych posad rządowych. A przecież 
kształtuje się tutaj nie tylko przyszłość, 
ale też „tu i teraz” – kilku milionów rodzi-
ców (i dziadków), pół miliona nauczycie-
li i tysięcy innych pracowników systemu 
oświaty.

Szkoda, że nikt jeszcze nie rozumie, że 
edukacją można wygrać wybory. Może to 
się teraz zmieni, choćby z powodu tak dra-
stycznych pomysłów jak HiT czy wcze-
śniej „lex Czarnek”. Wszystko, co prowadzi 
do szkoły autonomicznej, wolnej od po-
lityków, w której zamiast lęku przed oce-
ną jest radość z uczenia się, szkoły, w któ-
rej nauczyciele są dobrze opłacani, jest do-
brym kierunkiem. +

Jak zmieniać szkołę? Cała rozmowa z Alicją 
Pacewicz na Wyborcza.pl

                        

Alicja Pacewicz* 

•  współzałożycielka Centrum Edukacji Oby-
watelskiej i fundacji Szkoła z Klasą. Współau-
torka podręczników edukacji obywatelskiej 
i programów dla szkół. Ekspertka europej-
skiej sieci edukacji obywatelskiej (NECE), 
koordynatorka SOS dla Edukacji, członkini 
Warszawskiej Rady Edukacyjnej

Świat szuka nowego modelu 
edukacji. My też musimy

P

FOT. ARCHIWUM PRYWATNE

– Szkoda, że do tej pory politycy nie traktowali edukacji poważnie. To ona decyduje o jakości 
życia milionów ludzi i dobry pomysł na nią może pomóc wygrać wybory – mówi Alicja Pacewicz 

z koalicji SOS dla Edukacji i fundacji Szkoła z Klasą
Paulina Nodzyńska

Co nowego w tym 
roku 

• Nauka strzelania – dla pierw-
szych klas szkół średnich praktycz-
na, dla ósmoklasistów – teoretycz-
na. Jedni i drudzy mają się też uczyć 
terenoznawstwa i cyberbezpieczeń-
stwa w wymiarze wojskowym. 

• Historia i teraźniejszość – no-
wy przedmiot wchodzi do szkół 
średnich i branżowych. Ma zastąpić 
wiedzę o społeczeństwie, której te-
raz uczyć będą się wyłącznie chętni 
uczniowie liceów i techników, którzy 
wybiorą ten przedmiot w zakresie 
rozszerzonym. W podstawie progra-
mowej HiT dużo o ojczyźnie, patrio-
tyzmie i chrześcijańskich korzeniach 
europejskiej kultury. W podręczniku 
do tego przedmiotu autorstwa 
Wojciecha Roszkowskiego można 
m.in. przeczytać, że chrześcijaństwo 
jest bardziej wiarygodne od innych 
wyznań, a in vitro to produkcja dzieci 
niekochanych przez rodziców. Autor 
używa też sformułowań: „zboczenia 
europejskie”, „lewacki przywódca”, 
„kultura murzyńska”, „ideologia 
gender”. 

• Nowa, trudniejsza matura – naj-
więcej zmian pojawi się na polskim. 
Podczas pisemnego egzaminu 
uczniowie będą musieli rozwiązać 
nie jeden, ale dwa arkusze, dłuższe 
będzie też wypracowanie. Wydłużo-
na została także lista lektur – z kilku-
nastu do ponad 40.  

• Egzamin ósmoklasisty w ma-
ju, nie w kwietniu. Uczniowie będą 
zdawać polski, matematykę i język 
obcy. mw
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C Z A R N A  K S I Ę G A  P i S

Wioletta Kruk

Minister edukacji i nauki Przemysław Czarnek 
zarzuca nauczycielskim związkom, że mó-
wiąc o fali odejść z zawodu, zakłamują fak-
ty. – W Polsce pracuje 700 tys. nauczycieli. 
Przyjrzyjmy się danym. To mniej więcej tak, 
jakby w szkole zatrudniającej 50 nauczy-
cieli brakowało jednego. To nie dramat, ale 
normalny ruch kadrowy – tłumaczył w po-
łowie sierpnia.

– Tylko jeżeli w szkole jest jeden fizyk i go 
zabraknie, to wszystkie dzieci nie będą mieć fi-
zyki. I to jest bardzo duży problem – odpowia-
da Magdalena Kaszulanis, rzeczniczka Związ-
ku Nauczycielstwa Polskiego. Tym bardziej że 
zatrudnienie nowych nauczycieli to wyzwanie. 
– W tym roku mamy więcej ogłoszeń o pracę 
dla nauczycieli niż rok temu. Można to spraw-
dzić na stronach kuratoriów oświaty. W poło-
wie sierpnia w 15 województwach – bez łódz-
kiego – było 18 tys. 551 ofert. Od tamtej pory 
niewiele się zmieniło – podkreśla.

Najgorzej jest w dużych miastach. – Ale 
w tym roku ten problem dotyka również 
mniejsze ośrodki. W województwie war-
mińsko-mazurskim w połowie sierpnia było 
631 ogłoszeń o pracę. To niespotykana skala 
w tym województwie – zauważa Kaszulanis.

Na dwa dni przed rozpoczęciem roku 
szkolnego na stronach kuratoriów w całej 
Polsce ofert pracy było dla 17 tys. 572 nauczy-
cieli. Najwięcej w województwie mazowiec-
kim (3338), małopolskim (2868), śląskim 
(2046) i dolnośląskim (1720). W samej War-

szawie były godziny dla 1604 pracowników. 
W Krakowie – dla 1128, a we Wrocławiu – 855.

Zapaść w edukacji 
jak katastrofa klimatyczna
Te liczby nie odzwierciedlają jednak faktycz-
nych braków kadrowych. Maskują je wysiłki 
dyrektorów, którzy nie mogąc znaleźć pracow-
ników, szukają innych rozwiązań: zastępstw, 
zatrudniania na więcej niż jeden etat, ściąga-
ją do pomocy emerytowanych nauczycieli.

– Cała branża funkcjonuje tylko dlatego, że 
to, co powinno robić ok. 800 tysięcy ludzi, ro-
bią 602 tysiące. Gdyby nauczyciele pracowali 
na gołych etatach i w jednej szkole, należałoby 
zatrudnić ok. 200 tysięcy kolejnych – przekonu-
je Marek Pleśniar, dyrektor Ogólnopolskiego 
Stowarzyszenia Kadry Kierowniczej Oświaty. 

– Ciągle straszymy zapaścią edukacyjną. 
Myślę, że jeszcze do niej nie doszło, ale ona 
właśnie nadchodzi. Trochę jak katastrofa kli-
matyczna. Idziemy łeb w łeb – ironizuje Ple-
śniar. Główny powód? – Gigantyczny kry-
zys przywództwa. U sterów oświaty są oso-
by, które nie mają ani wiedzy o szkole, ani 
wizji. A jeżeli już ją mają, to nie jest to wizja 
przyszłości. Jest bylejakość. 

Praca w szkole już dawno przestała być 
atrakcyjna. – Paradoksalnie korzystają z te-
go politycy, którzy jadą na garbach nauczy-
cieli. Zawodu, który się lubi, póki jest dobry 
dyrektor i klimat w pracy, nie rzuca się tyl-
ko dlatego, że brakuje kilku stów – zwraca 
uwagę Pleśniar. – Nauczyciele robią wszyst-
ko, czego nie robi państwo, i tylko dlatego to 
działa. To ludzie robią oświatę – konkluduje.

Zawodowców brak
Dowodem są dyrektorzy, którzy w te wakacje 
musieli się mocno nagimnastykować, żeby 
ułożyć plan lekcji, a wcześniej zebrać kadrę.

Ze strony wrocławskiego kuratorium 
oświaty wynika, że Zespół Szkół Teleinfor-
matycznych i Elektronicznych we Wrocła-
wiu nadal potrzebuje m.in. chemika, histo-
ryka, informatyka. – Chemika właśnie uda-
ło się znaleźć, ale historyka już nie. Cały czas 
szukamy też anglisty. Część pojedynczych 
godzin przenieśliśmy na drugi semestr, ale 

nadal nie mamy pełnej obsady – mówi Ra-
fał Cichocki, dyrektor zespołu szkół. Cieszy 
się jednak, bo cudem skompletował prowa-
dzących przedmioty zawodowe. Cała stoli-
ca województwa dolnośląskiego cierpi na 
brak „zawodowców”. – Wrocławscy dyrek-
torzy wiedzą, w której szkole pracuje każ-
dy z nich. Zbieramy ich ze wszystkich moż-
liwych placówek i się wymieniamy. W efek-
cie uczą w dwóch, a czasem trzech miejscach 
– na ponad dwa etaty. Mam u siebie nauczy-
ciela na 1,2 etatu, a w szkole, z którą współ-
pracujemy, dostał jeszcze półtora – przyzna-
je dyrektor Cichocki.

Z punktu widzenia kształcenia zawodowe-
go nie jest to wyjątkowy rok. Większość na-
uczycieli przedmiotów zawodowych to już 
emeryci. Młodych właściwie nie ma. Ostat-
niego „zawodowca” tuż po studiach dyrektor 
Cichocki zatrudnił cztery lata temu. – Mie-
liśmy też pracownika, który przyjeżdżał do 
nas z zewnętrznej firmy. Dostawał stawkę 
nauczyciela dyplomowanego. Pouczył dwa 
lata, znalazł inną pracę i odszedł. Atrakcyj-
ni zarobkowo to my nie jesteśmy – wzdycha. 

Od kilku lat sam dba o to, by miał u niego 
kto uczyć. Jak? Wysyła swoich nauczycieli na 
politechnikę. – Wuefista i katecheta skończy-
li trzysemestralne studia z sieci komputero-
wych i będą prowadzić przedmioty zawodo-
we. Sam jestem fizykiem i też zrobiłem pody-
plomówkę. Zdarza się, że chodzę na zastęp-
stwa – przyznaje Rafał Cichocki. Multiprzed-
miotowcy to już norma.

Jeden nauczyciel, 
19 specjalności
Niedawno media rozpisywały się o Marcinie 
Józefaciuku, dyrektorze Zespołu Szkół Rze-
miosła im. Jana Kilińskiego w Łodzi, który 
w tym roku będzie uczył siedmiu przedmio-
tów. To wyjątkowy przypadek, ale nauczycie-
le multiprzedmiotowcy już wyjątkiem nie 
są. W jego szkole większość uczy przynaj-
mniej dwóch przedmiotów. – Mam geogra-
fa i polonistę, którzy uczą jednocześnie fry-
zjerstwa, wuefistę, który uczy BHP, anglistę, 
który jest biologiem – wyliczał w rozmowie 
z łódzką „Wyborczą”.

Michał Różański, dyrektor Szkoły Pod-
stawowej nr 26 w Łodzi, śmieje się, że Jó-
zefaciuk nie jest rekordzistą. – Sam otrzy-
małem CV nauczyciela dyplomowanego 
z długoletnim stażem, który ma 19 możli-
wości kształcenia. Może uczyć m.in. mate-
matyki, fizyki i różnych przedmiotów za-
wodowych – mówi. 

Jeszcze pod koniec sierpnia dyrektor szu-
kał nauczyciela matematyki oraz języka hisz-
pańskiego. W ostatniej chwili godziny hisz-
pańskiego podzielono między dwie osoby, 
matematykę wzięła emerytowana nauczyciel-
ka, która pracuje już w innej szkole. – Obec-
nie szukamy nauczyciela wspomagającego, 
pedagoga specjalnego i psychologa – wymie-
nia Michał Różański. – Mamy dziś rynek pra-
cownika, nie pracodawcy. Nawet jeśli nauczy-
ciele są, to wolą otworzyć własną działalność 
i udzielać korepetycji.

Potwierdza to Danuta Kozakiewicz, dy-
rektor Szkoły Podstawowej nr 103 w War-
szawie. – Postępowanie rekrutacyjne zosta-
ło odwrócone. Jeszcze nie tak dawno, kiedy 
zgłaszałam wakat, miałam kilkoro chętnych 
i wybierałam najlepszego nauczyciela. Dziś 
albo nie mam żadnego podania, albo przy-
chodzi osoba, która ma propozycje z co naj-
mniej kilku szkół, i to ja muszę ją przekonać, 
że warto wybrać moją. A pracownik, który 
zdaje sobie sprawę, że jest skarbem, bo ist-
nieje, nie będzie tak zaangażowany, jak był-
by w innej sytuacji – dodaje.

Dyrektor Kozakiewicz ma prawie cały zespół, 
bo nauczyciele będą pracować z pełnym obło-
żeniem godzinami nadliczbowymi. Ale w ca-
łej Warszawie trwa gorączkowe poszukiwanie. 
– Wróciłam ze spotkania z dyrektorami, na któ-
rym kursowały prośby: „Kto ma i może uprosić 

M

godzin?
Na stronach kuratoriów w całej Polsce nadal jest 
ponad 17 tysięcy ofert pracy dla nauczycieli wszyst-
kich przedmiotów. Ale prawdziwa skala wakatów 
jest znacznie większa. Dyrektorzy desperacko walczą 
o pracowników. 

10 
Polowanie na fizyka. 
Kto go uprosi o

Cała branża funkcjonuje 
tylko dlatego, że to, 
co powinno robić 

ok. 800 tysięcy ludzi, 
robią 602 tysiące

MAREK PLEŚNIAR
dyrektor biura Ogólnopolskiego Stowarzyszenia

Kadry Kierowniczej Oświaty
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Wielka ucieczka na korepetycje

Szkoła zaczyna działać 
w dwóch systemach
Tysiące nauczycieli, którym 
szkolna pensja nie starcza na 
życie, dorabiają na korepety-
cjach. I są rozchwytywani. - Pol-
ska szkoła nie wyrównuje szans, 
a dzieli na bogatych i biednych - 
mówi nauczycielka biologii.

Alicja Lehmann

W edług sza-
c u n k o -
wych da-
nych oko-
ło trzech 
czwartych 
uczniów 

szkół średnich korzysta z korepe-
tycji. – Co więcej, im lepsza szko-
ła, tym więcej takich przypadków. 
Wiemy, że w dużym stopniu kore-
petytorami są nauczyciele. Wie-
my też, że w 90 proc. za tym do-
datkowym zajęciem przemawia-
ją kwestie finansowe oraz satys-
fakcja z uczenia, której brakuje 
w szkole. Nie wiemy natomiast, ja-
ki procent aktywnych nauczycieli 
uczy też prywatnie. To szara stre-
fa – mówi Wojciech Miśko z wielko-
polskiej „Solidarności” nauczycieli.

„Korepetycje opłacają 
rachunki”
– Uczę w szkole od dziewięciu lat. 
Zaczynałam w podstawówce, a te-
raz pracuję w technikum. Po rozwo-
dzie zostałam z dwójką dzie-
ci i z czystej nauczyciel-
skiej pensji nie mogła-
bym się utrzymać. 
Mam szczęście, bo 
jestem nauczycielką 
języka angielskiego 
i łatwo mi znaleźć 
dodatkowe zajęcie. 
W ciągu roku mam 
kilkoro uczniów. I choć 
obecnie kuratorium szuka 
anglistów, nawet nie myślę o dodat-
kowych godzinach w szkole. Etat 
w technikum zapewnia mi skład-
ki i pracuję na emeryturę, a kore-
petycje opłacają rachunki – mówi 
nauczycielka. 

Do czysto finansowych powo-
dów przyznaje się też nauczyciel-
ka biologii. Od kilkunastu lat uczy 
w jednym z poznańskich liceów. 
Ma żelazną zasadę: nie udziela ko-
repetycji uczniom ze swojej szkoły. 
– Choć uczę tak samo na lekcjach 
w szkole, jak i prywatnie, to nie by-
łoby uczciwe. Lubię uczyć. Gdy-
by zawód nauczyciela był godnie 
opłacany, nie udzielałabym kore-
petycji, a muszę to robić, bo z na-
uczycielskiej pensji nie wystar-
cza na życie – mówi biolożka. Jej 
uczniowie dostają się m.in. na stu-
dia medyczne.

– Zdaję sobie sprawę z tego, 
że przychodzą do mnie osoby, 
które na korepetycje stać. I choć 
korzystam z tego, równocześnie 
widzę, że polska szkoła nie wy-
równuje szans, ale dzieli na bo-
gatych i biednych. HiT nie jest jej 

największym problemem – mówi 
nauczycielka.

Godzina korepetycji kosztuje 
od 50 do nawet 250 zł, a bywa, że 
więcej, jeśli przedmiot jest trudny 
i popularny, a nauczyciel może po-
chwalić się wynikami egzaminów 
swoich uczniów. Do najlepszych 
korepetytorów są kolejki, czasami 
nawet dwuletnie, a nowi uczniowie 
przychodzą z tzw. polecenia.

– Od roku jesteśmy na liście re-
zerwowej na lekcje z chemii. We 
wrześniu syn ma dzwonić do na-
uczycielki, czy w tym roku się uda. 
Jeśli nie, mamy już namiary na in-
nego nauczyciela. Na szczęście syn 
dopiero zaczyna naukę w liceum, 
więc mamy jeszcze czas – mówi 
mama tegorocznego absolwenta 
szkoły podstawowej. Przyznaje, że 
przez pandemię jej syn miał zale-
głości. Korzystał też z korepety-
cji przygotowujących do egzami-
nu ósmoklasisty z języka polskie-
go. Egzamin zdał bardzo dobrze. 

Edukacja na dwa 
systemy podzielona
– Wygląda na to, że w Polsce tworzą 
się właśnie dwa systemy edukacji: 
państwowy i prywatny. W szkole, 
przez działania rządu, drastycznie 
spada poziom nauczania, nauczy-
cieli nikt nie słucha, nikt im god-
nie nie płaci. Już zaczęły się maso-
we odejścia z zawodu, a myślę, że 
będzie jeszcze gorzej. Sama wła-

śnie zakończyłam 15 lat pra-
cy w szkole. Złożyłam wy-

powiedzenie i od wrze-
śnia zakładam wła-
sną firmę, w której 
po części będę re-
alizowała swoją pa-
sję oraz udzielała 

korepetycji – mówi 
polonistka.

Jest nauczycielką dy-
plomowaną i uczyła w szko-

le w podpoznańskiej miejscowo-
ści. Miesięcznie z tytułu tzw. pod-
stawowej pensji na jej konto wpły-
wało nieco ponad 3 tys. zł. Pod ko-
niec sierpnia zamieściła ogłoszenie, 
że przygotowuje uczniów do egza-
minu ósmoklasisty. Ma już pierw-
szych chętnych.  

Nauczycielki są zgodne, że pod-
stawa programowa w polskiej szko-
le jest przeładowana niepotrzeb-
nym materiałem, co tylko napę-
dza korepetycje.

– Osobiście program z biologii 
zmniejszyłabym o jedną trzecią 
i uważam, że opuszczający licea 
uczniowie i tak byliby świetnymi 
studentami, z wystarczającą wie-
dzą – mówi biolożka. 

Polonistka dodaje: – Z perspek-
tywy mojego przedmiotu widzę, że 
dzisiejsza szkoła nie ma nic cieka-
wego do zaoferowania współcze-
snej młodzieży. Lektury są nieak-
tualne i jest ich po prostu za dużo, 
nauczyciele nie mają możliwości 
uczenia nowoczesnymi metodami, 
uczniowie są przemęczeni. A wy-
magania na egzaminach są ogrom-
ne i konkurencja duża. W pewnym 
momencie ten system się zawali. 

Wojciech Miśko nie ocenia kore-
petycji jako zjawiska negatywnego. 
– Towarzyszyły szkole od zawsze. 
Ale kiedyś z dodatkowych lekcji ko-
rzystali uczniowie „słabsi”, którzy 
potrzebowali więcej pracy. Obec-
nie korepetycji szukają też ucznio-
wie dobrzy, by być bardzo dobrymi.

Do mojego kolegi, nauczyciela 
matematyki, zgłosiła się dziewczy-
na, która chciała mieć szóstkę z tego 
przedmiotu. Jeśli więc uczeń ma ta-
ką potrzebę, to dlaczego nie miałby 
popracować z kimś innym? – pyta. 

– W ubiegłym roku skończyłam 
jedno z najlepszych liceów w Po-
znaniu. Jestem rocznikiem, który 
w pierwszej klasie zaliczył strajk 
nauczycieli, a w drugiej i trzeciej 
naukę zdalną w pandemii. Pod 
koniec liceum dowiedziałam się, 
że większość moich koleżanek 
ma korki z rozszerzonych przed-
miotów. Wszystkie świetnie zda-
ły maturę. Sama marzyłam o me-
dycynie, ale z i tak dobrym wyni-
kiem z biologii nie miałam na nią 
szans. Przez ostatni rok uczęszcza-
łam więc na korki z biologii i che-
mii. Uczyły mnie nauczycielki z in-
nych niż moje liceów. Podeszłam 
jeszcze raz do egzaminu matural-
nego z tych przedmiotów i od paź-
dziernika zaczynam studia na sto-
matologii – mówi 20-letnia Julia. l

nauczyciela fizyki na 10 godzin?”, albo: „Sześć 
godzin dla nauczyciela plastyki” – opowiada.

Najbardziej brakuje nauczycieli przedmio-
tów ścisłych, edukacji wczesnoszkolnej. Spo-
ry problem jest z pedagogami i psychologa-
mi. Słychać już również o braku polonistów. 
Lista stopniowo się wydłuża.

Kto przyjdzie 
głodować za etos
Trudno się temu dziwić, skoro nauczyciel-
skie pensje – wbrew temu, co mówił wice-
minister edukacji i nauki Dariusz Piontkow-
ski – zaczynają się od nieco ponad 3 tys. zł 
brutto. W 2023 roku zrównają się one z pła-
cą minimalną. 7 tys. zł na rękę, które przypi-
sał nauczycielom wiceminister, nie zarabia-
ją nawet dyrektorzy.

– Pracuję w szkole od lat 80. Nigdy nie 
było tak źle. Po 40 latach pracy z dodatkiem 
wychowawczym zarabiam 3,6 tys. zł. Po tylu 
szkoleniach, kursach, podyplomówkach będę 
miała zaledwie trochę więcej niż płaca mini-
malna. To plucie nam w twarz – uważa Lucy-
na Kędzierska, nauczycielka wuefu w Dwu-
języcznym LO nr 38 w Poznaniu.

Jednocześnie związki nauczycielskie 
alarmują, że średnia wieku nauczyciela 
to 45-48 lat. Przed trzydziestką raczej się 
nie zdarzają. – To już inne pokolenie, nie 
będą głodować za etos – mówi Kędzierska.

Wielu dyrektorów mówi, że tak dużej fa-
li wypowiedzeń jeszcze nie widzieli. Nawet 
na chwilę przed pierwszym dzwonkiem po-
jawiały się prośby o rozwiązanie umowy. 
– Podejmują własną działalność, trafiają 
do korporacji. Mówią, że brakuje im szko-
ły, ale po odejściu z oświaty mają spokój, 
dużo większe pieniądze i szacunek – prze-
konuje dyrektor Kozakiewicz.

To wszystko odbija się na uczniach. Bo 
nauczyciele, którzy kursują między szko-
łami i dorabiają na dodatkowych godzi-
nach, zwyczajnie nie mają czasu na jako-
ściową pracę.

– Ze szkołą żegnają się bardzo dobrzy na-
uczyciele. Prężni, młodzi, znający języki, twór-
czy – mówi Kozakiewicz. – Coraz częściej 
szkoła pracuje jakoś. A spada jakość. Podob-
nie brzmi, ale znaczy kompletnie co innego. l
Współpraca: karslo

Ile trzeba za to zapłacić

• Z raportu cen 
korepetycji w 2022 r. 
przygotowanego przez 
serwis e-korepetycje.
net wynika, że średnia 
cena w całej Polsce 
za jedną godzinę lekcji 
z matematyki wyższej 
wynosi aż 74,07 zł. 
Zaskoczeniem może 
się wydawać to, że 
najwięcej za godzinę 
nauki tego przedmio-
tu płacą uczniowie 
z Radomia (94,75 zł). 

W Warszawie cena 
jest nieco mniejsza - 
92,82 zł. Najmniej za 
korepetycje z matema-
tyki wyższej zapłacić 
trzeba w Zielonej 
Górze (56,21 zł) oraz 
Olsztynie (57,53 zł). 
Do najdroższych 
zajęć należą również te 
z informatyki (średnio 
65,74 zł) oraz muzyki 
(62,35 zł). Najmniej 
kosztują korepetycje 
z nauczania początko-

wego (43,27 zł), historii 
(44,27 zł) oraz języka 
rosyjskiego (44,08 zł). 
Ceny zależą także od 
doświadczenia kore-
petytora. Nauczyciele 
z dużym doświadcze-
niem, czyli ci najbar-
dziej rozchwytywani, 
liczą sobie najwięcej. Za 
60 minut zajęć nawet 
od 100 do 150 zł, i to 
niezależnie od przed-
miotu. Najmniej 
oczekują studenci. js

• Nauczyciel-
ski protest 
w Łodzi 
w 2019 r. Dziś 
nauczyciele 
znów grożą 
strajkiem, 
choć wiedzą, 
że byłaby to 
ostatecz-
ność. Na 
razie ZNP 
ogłosił pogo-
towie prote-
stacyjne
FOT. MARCIN 
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Ministerstwo 
Edukacji nie 
przewiduje większych 
zmian – we wrześniu 
tysiące uczniów 
z Ukrainy zaczyna 
naukę na tych 
samych zasadach 
co do tej pory. Na 
rozwiązanie problemu 
braku asystentów, 
podręczników czy 
przeludnionych klas nie 
ma co liczyć.

Karolina Słowik

W kwietniu przyję-
łam pierwszą turę 
ukraińskich dzie-
ci do swojej kla-
sy – mówi Jolan-
ta Żukowska, po-
lonistka w szko-

le podstawowej w Koninie. – Potem przy-
chodziły kolejne. W czerwcu miałam ok. 
10 uczniów ukraińskich na kilku różnych 
poziomach zaawansowania: jeden już za-
czynał rozumieć, co się mówi, drugi zaczy-
nał czytać, a trzeci stawiał już litery. Pra-
ca na cztery ręce. A oprócz tego 25 polskich 
uczniów – wymienia.

Pani Jolanta nie ma skończonych kur-
sów do nauki języka polskiego jako obce-
go, nie ma też podręczników do nauki ob-
cokrajowców. – W ogóle takich książek nie 
ma, są tylko materiały. Wiem, bo znala-
złam w sieci. Będziemy drukować, oczywi-
ście za swoje. Szukam też kontaktu do lu-
dzi, którzy wiedzą, jak tego nauczać. Bo 
w tym roku ukraińskich dzieci będzie wię-
cej – dodaje.

Tak właśnie – bez podręczników, bez 
szkoleń, bez asystentów międzykulturo-
wych, z pomysłami, ale tylko swoimi – na-
uczyciele witają nowych ukraińskich 
uczniów. 

Translator za asystenta
W zeszłym roku w polskich szkołach by-
ło ich ok. 200 tys. Wiosną Ministerstwo 
Edukacji i Nauki szacowało, że od wrze-
śnia ukraińskich uczniów może być nawet 
dwa razy tyle. Teraz ministerialni urzęd-
nicy poinformowali jednak samorządy, 
że ma być ich ok. 175 tys. W Warszawie ta 
tendencja jest odwrotna – jak podała wła-
śnie wiceprezydent Renata Kaznowska, 
do szkół podstawowych zapisanych jest 
tu 12,3 tys. uczniów z Ukrainy (w czerwcu 
było ich 9,3 tys.), w ponadpodstawowych 
– 1,8 tys. (wobec 930 w czerwcu). A kolejni 
dopiero się zgłaszają.

Ale nawet jeśli optymizm ministerstwa 
nie jest przesadzony, czy szkoły są przygo-
towane do pracy z nimi?

Nauczyciele i dyrektorzy mówią głów-
nie o brakach. Brakuje przede wszystkim 
asystentów międzykulturowych, zatrud-
nianych głównie przez organizacje poza-
rządowe. Nie ma wystarczającej liczby od-
działów przygotowawczych. W styczniu 
2022 r. było ich tylko 115 w całym kraju.

„W efekcie cudzoziemcy trafiają do 
regularnych klas w polskich szkołach, 
bez znajomości języka, kultury, obycza-
jów. Wymaga się od nich tego samego, 
co od polskich dzieci, choć mają inny za-
kres wiedzy. To wszystko powoduje u nich 
stres i przemęczenie” – podsumowują eks-
perci konferencji Pokazać-Przekazać, któ-
ra w tym roku dotyczyła edukacji włą-
czającej i równych szans w edukacji dla 
wszystkich.

Związek Nauczycielstwa Polskiego już 
na początku czerwca apelował o zmiany 
w organizacji zajęć dla uczniów z Ukra-
iny. Zwracał uwagę, że ponad 80 proc. 
z nich, trafiło nie do oddziałów przygo-
towawczych, lecz do zwykłych klas, choć 
nie znali języka polskiego. I przypomina 
problemy, jakie z tego wynikały: zbyt licz-
ne klasy; obciążenie nauczycieli, bo praca 
z uczniami z Ukrainy to wielka odpowie-
dzialność i konieczność dostosowania me-
tod pracy do każdego z nich osobno, czę-
sto po godzinach; trudności w komuni-
kacji; zaniedbanie – siłą rzeczy – polskich 
uczniów.

„W dużych miastach są szkoły, do któ-
rych po 24 lutego 2022 r. przyjęto 150 no-
wych uczniów z Ukrainy, i są oddzia-
ły, w których jest tyle samo uczniów pol-
skich i ukraińskich, a więc jest to edukacja 
w oddziałach dwujęzycznych przy użyciu 
translatora bądź innych aplikacji. W ta-
kich warunkach niemożliwa jest realiza-
cja podstawy programowej i zapewnienie 
właściwych warunków nauki, opieki i wy-
chowania” – czytamy.

ZNP domagał się rozwiązań dotyczą-
cych tworzenia oddziałów przygotowaw-
czych, oceniania, klasyfikacji, egzaminów 
i rekrutacji na różnych poziomach języ-

kowych, wzmocnienie poradni psycholo-
giczno-pedagogicznych czy uruchomie-
nie ścieżki uznania lub weryfikacji orze-
czeń dzieci ze specjalnymi potrzebami 
edukacyjnymi. I jednocześnie sprzeciwiał 
się podnoszeniu limitów liczby uczniów 
w klasach.

Czarnek: „Żadnych innych 
rozwiązań nie ma”
Co na te postulaty minister edukacji? Prze-
mysław Czarnek podczas ostatniej konfe-
rencji prasowej wyjaśniał, że innych narzę-
dzi niż te już stworzone w tym roku szkol-
nym nie będzie: – Po to tworzymy oddzia-
ły przygotowawcze, żeby uczyli się w nich 
uczniowie, którzy nie rozumieją języka 
polskiego. I po to mamy zwiększone wa-
gi utrzymania takich oddziałów i elastycz-
ny sposób tworzenia ich: na zasadzie mię-
dzyszkolnej lub międzygminnej, żeby one 
były tworzone. Jeśli dyrektor przyjmu-
je dziecko do takiego oddziału, to po to, by 
w jakiejś perspektywie weszło do systemu 
polskiego. A jeśli przyjmuje do klasy pol-
skojęzycznej, to traktuje go jak polskiego 
ucznia. Żadnych innych rozwiązań nie ma.

Potwierdza to również rozporządzenie 
ministra podpisane w połowie sierpnia. Je-
dyne zmiany dotyczą egzaminów i klasyfi-
kacji: swoje deklaracje o przystąpieniu do 
egzaminu ukraińscy uczniowie będą skła-
dać do 15 marca. I kolejna zmiana: ci, któ-
rzy będą uczęszczać do oddziału przygoto-
wawczego, nie będą podlegali klasyfikacji 
śródrocznej. Niewielkie udogodnienia bę-
dą dotyczyć też ukraińskich uczniów szkół 
podstawowych: na świadectwie zamiast 
oceny z muzyki, plastyki, przyrody i techni-
ki będą mieli wpisaną poziomą kreskę.

ZNP uważa, że to zmiany wyłącznie ko-
smetyczne i nie rozwiązują prawdziwych 
problemów, z których największym są 
przeludnione klasy.

Najbardziej potrzeba psychologów
Kira, szóstoklasistka, która do Warsza-
wy przyjechała w marcu, mówi, że nicze-
go jej nie brakuje i wszystko jest dobrze. 
– Od pierwszego dnia pomagał mi chłopak 
z Ukrainy, który przyjechał tu trzy miesiące 

przed wojną – mówiła podczas konferencji 
Pokazać-Przekazać. – Czułam się w szko-
le dobrze, uczyłam się rozmawiać po pol-
sku, nauczyłam się dobrze adaptować do 
różnych sytuacji. Radzę dzieciom, które tu 
przyjadą, się nie bać, bo polskie dzieci są 
dobre – dodała.

Dyrektor I LO w Warszawie Andrzej 
Wyrozembski przekonuje jednak, że z jego 
obserwacji potrzeby młodzieży ukraińskiej 
są znacznie większe, niż przyznaje Kira. To 
w jego liceum powstały pierwsze w Polsce 
oddziały przygotowawcze dla Ukraińców, 
stworzone jeszcze przed ministerialnymi 
rozporządzeniami.

– Mamy uczniów z Kijowa, ale też Ma-
riupola, Chersonia, Charkowa, z oko-
lic Buczy. Niektórzy reagują paniką na sa-
mo trzaśnięcie drzwiami. To jest najwięk-
szy problem: dzieciaki są wciąż w kiep-
skiej kondycji psychicznej, nie wiedzą, co 
je czeka, co będzie dalej, żyją w ogrom-
nej niepewności. Nie mogą zaplanować 
swojej najbliższej przyszłości, a co dopie-
ro z maturą, ze studiami? Nie wiedzą na-
wet, gdzie będą mieszkać. A my pracuje-
my bez tłumaczy. Psychologowie ukraiń-
scy wciąż nie mogą być zatrudnieni w szko-
łach. To powinno się zmienić – wskazywał 
na konferencji.

Potwierdza to Natalia Dębczyńska, psy-
cholożka ze Lwowa pracująca obecnie 
w Centrum Edukacji Rozwoju w Warsza-
wie. – Pomoc psychologiczna to proces. Wi-
dzimy poprawę tych, którzy korzystają z te-
rapii, ale dochodzą nowe wyzwania - przy-
znaje. Dodaje, że u pacjentów z Ukrainy 
najczęściej diagnozuje się PTSD – syndrom 
stresu pourazowego. – I nie możemy ocze-
kiwać tu szybkich rezultatów. Bo dzieci wy-
chodzą z zamrożenia i im bezpieczniej się 
czują, tym bardziej odsłaniają się kolejne 
warstwy ich traumy. To się dzieje stopnio-
wo. Czeka nas długotrwała praca. Nas, tera-
peutów, i całe społeczeństwo – uważa.

To, co przewidziało ministerstwo 
w tym obszarze, to jedynie przedłużenie 
możliwości zatrudniania – za zgodą ku-
ratora oświaty – osób, które nie są na-
uczycielami, w publicznych poradniach 
psychologiczno-pedagogicznych.+

C Z A R N A  K S I Ę G A  P i S

BEZ ZMIAN  
dla uczniów z Ukrainy
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Paulina Nodzyńska

Ilu uczniów poszło we wrześniu 
na religię, ilu na etykę, a ilu nie 
zdecydowało się na żadną z tych 
opcji? O szczegółowe i świeże dane 
trudno, bo Ministerstwo Edukacji 
ich nie podaje.

Część informacji zebrały wy-
działy katechetyczne ze wszystkich 
diecezji. Wynika z nich, że w szko-
łach podstawowych na religię cho-
dzi 90 proc. uczniów, w liceach –  
63 proc., a w technikach i szkołach 
branżowych – 69 proc. Z kolei ra-
port CBOS „Polski pejzaż religij-
ny – daleko od planu” pokazuje, jak 
ubywa na religii tych najstarszych 
uczniów. O ile jeszcze 12 lat temu 
chodziło na nią 93 proc. 17-19-lat-
ków, a w 2018 r. – 70 proc., to teraz 
jest to już tylko 54 proc.

Wielu uczniów wypisuje się 
z religii, gdy tylko mogą zrobić to 
sami, bez udziału rodziców – czyli 
kiedy skończą 18 lat.

Odpływ uczniów z lekcji religii 
szczególnie widać w dużych mia-
stach. W 2021 r. warszawski ra-
tusz przepytał o to 440 szkół. Jego 
badania potwierdzają, że w szko-
łach podstawowych frekwencja 
na religii jest wyższa (67,6 proc. 
uczniów wybiera religię, 8,7 proc. 
– etykę, 4,4 proc. – obydwa przed-
mioty, 19,2 proc. – żadnego z tych 
przedmiotów) niż w średnich 
(30,9 proc. – religia, 2,3 proc. – ety-
ka, 0,1 proc. – obydwa przedmioty, 
a aż 66,7 proc. – żaden).

Widać więc, że im starsi ucznio-
wie, tym chętniej między religią 
i etyką wybierają trzecią opcję - 
nic. I właśnie z tym „nic” chce wal-

czyć minister edukacji Przemysław 
Czarnek. Według jego zapowiedzi 
już od września 2023 r. uczniowie 
będą musieli wybrać albo religia 
albo etyka. W ministerstwie trwają 
„prace koncepcyjne”.

Etyka jak religia
Według Doroty Wójcik z funda-
cji Wolność od Religii taki obo-
wiązkowy wybór to rozwiązanie 
przemocowe.

– Ministerstwo w odpowiedzi 
na żądania Kościoła chce zmusić 
uczniów do udziału w religii, po-
zostawiając im „niby” wybór. Jed-
nak obowiązkowa etyka będzie 
tak naprawdę „etyką chrześcijań-
ską”. Te lekcje zapewne nie zosta-
ną pozbawione religijnych treści, 
nauka moralności będzie silnie 
osadzona w katolickich dogma-
tach, a kształtowanie krytycznego 
myślenia stanie się fi kcją – przewi-
duje Wójcik.

Dostęp do lekcji etyki w szko-
łach już jest utrudniony. Według 
danych Forum Oświatowego Na-
uczycieli i Dyrektorów problem 
z nauczaniem etyki ma 42 proc. 
placówek. Dlaczego? Odpowiedź 
próbowała znaleźć fundacja Po-
listrefa. Z jej raportu wynika, że 
wpływają na to m.in. negatyw-
ne nastawienie dyrektorów, na-
uczycieli i katechetów do zajęć 
z etyki lub po prostu brak kadry 
nauczycielskiej.

Zdarza się, że przygotowani 
do uczenia etyki nauczyciele sa-
mi tracą zapał. Opowiada nam 
o tym nauczycielka z jednej z ma-
łopolskich szkół, która zrobiła stu-
dia podyplomowe, by móc uczyć 
etyki: – Nie mogłam zgodzić się 
na to, że etyka jest umieszczana 
w planie lekcji dopiero na ósmej 
godzinie, kiedy lekcje ze swoje-
go przedmiotu kończyłam rano. 
Miałam cały dzień okienek, pod-
czas gdy pod księży ustawia się 
zajęcia tak, aby im pasowało. Do-
dam, że deklaracje na religię zbie-
rał księżom sekretariat, a ja na 
swoją etykę musiałam robić to sa-
ma – mówi nauczycielka (prosi 
o anonimowość).

Z nauczania etyki nie zrezygno-
wała zupełnie, jednak ograniczyła 

zajęcia. Na początku miała 80 chęt-
nych, dziś prowadzi etykę dla 
14 uczniów. W całej szkole uczy się 
ok. pół tysiąca dzieci. Większość 
ich rodziców i tak wybiera reli-
gię. – W swojej szkole nie zauwa-
żam tendencji spadkowej.

W naszym regionie ludzie są 
mocno związani z Kościołem. 
Panuje przekonanie, że komu-
nię i bierzmowanie trzeba mieć. 
A właśnie do tych sakramentów 
przygotowują lekcje religii, zamiast 
przekazywać wiedzę – dodaje.

Bronią etatów katechetów
Jak ministerstwo chce skomple-
tować kadrę? Etykę mieliby pro-
wadzić nauczyciele przeszkoleni 
przez „ekspertów” z ultrakatolic-

kiej organizacji Ordo Iuris, praw-
dopodobnie ci sami, którzy jed-
nocześnie nauczają religii. Takie 
szkolenia – na zlecenie minister-
stwa – już się rozpoczęły.

– Żadnego wyboru więc nie 
będzie. Etyka prowadzona przez 
osoby, które posiadają misję kate-
chetyczną od biskupa, nie będzie 
stanowić jakiejkolwiek alternaty-
wy – mówi Wójcik. 

Zwraca też uwagę, że choć 
obowiązek uczestnictwa w reli-
gii lub etyce jeszcze nie obowią-
zuje, to w praktyce bywa już sto-
sowany. – Dyrektorzy niezgodnie 

z prawdą informują rodziców i peł-
noletnich uczniów, że już w tym 
roku szkolnym muszą obowiązko-
wo wybrać: religia albo etyka. Ro-
zumiem, że ministerstwo i Kościół 
boją się o etaty katechetów, którzy 
są bardzo dobrze opłacani – mówi 
Dorota Wójcik.

Dane o kwotach, jakie na wyna-
grodzenia katechetów – w samym 
tylko woj. lubuskim – przeznacza-
ją ze swoich budżetów samorządy, 
zebrała posłanka Lewicy Anita Ku-
charska-Dziedzic. Ustaliła, że w ro-
ku szkolnym 2019/2020 było to po-
nad 37 ml zł. Jak informowało mi-
nisterstwo, w całej Polsce w 2018 r. 
na wynagrodzenia katechetów 
przeznaczono ponad 1,4 mld zł.

Aktywiści z fundacji Wolność 
od Religii interweniują nie tyl-
ko wtedy, gdy uczniom utrudnia 
się dostęp do zajęć z etyki, ale tak-
że w sytuacjach, gdy dziecko nie-
chodzące na religię jest z tego po-
wodu szykanowane, gdy obchody 
rozpoczęcia roku szkolnego odby-
wają się w kościołach, gdy ucznio-
wie muszą obowiązkowo chodzić 
na msze lub uczestniczyć w uro-
czystościach np. z okazji dni papie-
skich. Zapowiadają, że będą też in-
terweniować, gdy do etyki będą de-
legowani katecheci. Już zdarzało 
im się to wielokrotnie.

Religia na maturze?
Dorota Wójcik nie ma wątpliwości: 
lekcje religii nie są przystosowa-
ne do XXI wieku, nie odpowiadają 
badaniom naukowym i rozwojowi 
wiedzy, często są przesiąknięte nie-
tolerancją, np. wobec osób LGBT. 
Co kieruje więc rodzicami, którzy 
chcą, aby ich dzieci jednak z nich 
korzystały?

– Tu już nawet nie chodzi o te 
komunie. To są często prozaiczne 
powody – po prostu ocena z religii 
jest wpisywana na świadectwie i li-
czy się do średniej, a z tego przed-
miotu łatwo jest dostać ocenę ce-
lującą. Taka szóstka może przewa-
żyć o dostaniu się do dobrego li-
ceum – mówi Wójcik. Dodaje, że 
w wielu przypadkach decyduje też 
organizacja zajęć. – Religia jest za-
planowana w środku dnia, a dla 
dzieci, które na nią nie chodzą, nie 

ma żadnych alternatyw. Rodzice 
nie chcą, by siedziały w tym czasie 
„bezproduktywnie” w świetlicy. 

Coraz częściej słychać o jeszcze 
jednym pomyśle, który ma pod-
nieść frekwencję. Ordo Iuris ape-
luje, by religia lub etyka znalazły 
się wśród przedmiotów na matu-
rze. – Takie rozwiązanie byłoby ko-
rzystne chociażby dla uczelni pro-
wadzących nauczanie na wydzia-
łach teologicznych i fi lozofi cznych, 
ponieważ mogłyby one w bardziej 
miarodajny sposób zweryfi kować 
wiedzę kandydata na studia – czy-
tamy na stronie organizacji.

Ordo Iuris porównuje: sko-
ro na maturze są przedmioty ta-
kie jak historia sztuki, historia mu-
zyki czy historia tańca, choć tych 
przedmiotów nie ma w programie 
nauczania, to świadczy to o tym, 
że mają nie tyle sprawdzać wiedzę 
uczniów, co ułatwić maturzystom 
dostanie się do szkół artystycz-
nych. I dlatego powinny się tam 
znaleźć także religia lub etyka.

O wpisanie religii na listę ma-
turalnych przedmiotów walczy 
też Kościół. – Cały czas prowadzi 
rozmowy z ministerstwem. Na ra-
zie nic z nich nie wynika, ale po-
dejrzewam, że z tym rządem ten 
pomysł uda się zrealizować. Po-
zostaje mieć nadzieję, że zmie-
ni się władza – komentuje Doro-
ta Wójcik.

O to, by religię całkowicie wyco-
fać ze szkół, apeluje Lewica. Przy-
gotowała też projekt ustawy, któ-
ry mówi o tym, aby już 15-letni 
uczniowie mogli decydować, czy 
chcą brać udział w lekcjach.

- Lekcje religii w szkole nie ma-
ją zbyt wiele wspólnego z nauką 
o religii czy o religiach, które same 
w sobie są ciekawe. Religia w szko-
le to tanie moralizatorstwo katolic-
kie. To lepienie obywatela na reli-
gijną modłę, uczenie pokornej ob-
łudy, bezmyślnego posłuszeństwa 
– uważa posłanka Anita Kuchar-
ska-Dziedzic. Jej zdaniem przymu-
szanie do udziału w lekcjach może 
się obrócić przeciwko biskupom. 
– Religia, która w PRL była symbo-
lem wolności, staje się symbolem 
opresji. To już jest galopująca laicy-
zacja – mówi. +
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Wybór ze 
wskazaniem na

religię

I
Spada liczba uczniów na lekcjach religii, więc ministerstwo ma plan: już w przyszłym roku 
na religię lub etykę będzie trzeba chodzić obowiązkowo. Sprytny, bo nauczycieli etyki brak.

O to, by religię 
całkowicie wycofać 

ze szkół, apeluje 
Lewica. Przygotowała 

też projekt ustawy, 
według którego już 
15-letni uczniowie 

mogliby decydować, 
czy chcą brać udział 

w lekcjach 



O
G

Ł
O

S
Z

E
N

IE
 W

Ł
A

S
N

E
 W

Y
D

A
W

C
Y


